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O płata  ppenomeraoyjna na 
K ronikę W iadom ości  Kra
jo w y ch  i Zagranicznych w y 
nosi :  a) w W arszaw ie  ro c z 
n ie  rs- 7 kop .  2 0 (złp. 48) ; 
b) kw»rta ln ' 8 r s ' 1 kop. 80  
(złp. I ^)' miesięcznie kop. 
60 (ztp- U.

W arszawa, Poniedziałek Maja Rok 1856.
Na p row inc j i  w  Królestwie 
z p o c z tą  rocznie  r s .  i 2 (złp. 
80) ;  kw a r ta ln ie  rs.  3 (złp. 
2 0 ) .  W  C e sa r s tw ie  taż  s a 
m a o p la ta  co na  p ro w in c j i  
w  K ró les tw ie  , z d o d a n ie m  
rs .  4 roczn ie  lub  1 k w a r ta l 
n ie  za k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro ś . Magdaleny de Faz | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- j Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w  poł. oiep. 14.
Wschód słońca o g. 3 in .|52 .— Zach. o g. 8 m. 3. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 10.

W  dniu wczorajszym około godzin 11 i pół ra 
no, NAJJA ŚNIEJSZY PAN wraz z JE J  CESAR
SKĄ W YSOKOŚCIĄ W IE L K Ą  KSIĘŻNĄ OL
GĄ M IKOŁAJE W NĄ udać się raczył nanaboźeń- 
stwo do kaplicy Śgo Alexandra Newskiego przy 
pałacu Łazienkowskim, po odbyciu którego JEG O  
CESARSKA MOŚĆ na czele szwadronu pułku hu
zarów imienia JE J  CESA RSKIEJ W Y ŚO K O ŚCI 
przedefilował przez taras Łazienkowski przed Naj
dostojniejszą S iostrą SW O JĄ , która stała przed 
pałacem. Następnie na tymże tarasie przedstawie
ni zostali NAJJAŚNIEJSZEM U PANU oficerowie 
ozdobieni zaszczytnemi bliznami w ciągu ostatniej 
wojny odniesionemi, zamieszkali w W arszawie.
0  godzinie 3ej, JEG O  CESARSKA MOSC raczył 
przejeżdżać się konno po parku Łazienkowskim.
Około godziny 4 i pół, N AJJA ŚNIEJSZY PAN 
w  towarzystwie JE J  CESARSKIEJ W Y SO K O ŚCI
1 Dostojnego JE J  Małżonka, raczył przyjechać do 
pałacu Łazienkowskiego, gdzie dany był wielki o- 
biad. na który zaszczyceni zostali zaproszeniem u- 
rzędnicy dworu, wyżsi urzędnicy, senat, marszał- 
kowie szlachty, jenerałowie i dowódcy pułków.
Ogółem na tym obiedzie znajdowało się osób 150.
Po skończonym obiedzie, JEG O  CESARSKA 
MOŚĆ wraz z Najdostojniejsżemi Gośćmi powró
cić raczył do pałacu Belwederskiego.

O godzinie 8ej dane było w Pom arańczam i w i
dowisko teatralne złożone z pierwszego aktu o p e
ry  Violetta (la Traviafa) i z baletu Paquila, które 
N AJJA ŚNIEJSZY PA N  obecnością SW O JĄ  za
szczycić raczył.

Niepewny stan pogody rano i ulewny deszcz po 
południu, nie dozwolił zebrać się publiczności 
w parku Łazienkowskim i1 przeszkodził zapowie
dzianej illurainacji.

WIADOMOŚCI k r a j o w e .
G łów na leaisa o szczęd n o śc i .—  W ty g o d n iu  up ły n io n y m  do 

dnia 13 (25)  Mi.ja>ok’u b ieżące g o  włącznie ,  w ydano  ks ią 
ż e c z e k  n o w y c h  4 4. na k tóre ,  tudzież n a  d aw nie jsze  w 
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w n io s k a c h ,  z łozono rubli  s r .  4 , 8 3 7  ko. 9,3. Na i ą d a m e  36  
„e s e s tn ik o m .  w j v p l a c o n o J p r 6 c z _ p ^  , a rp|t  b ie z a c v  r8

2 kop.  5), m b .  s r .  1 ,301 kop.  3 8  i u m o rz o n o  książeczek 
oszczędnośc i  1 1 .  P rze to  uczes tn ików  7 , 2 6 9  p o s ia d a  kapita ł  
rubli  s r eb .  2 3 1 , 2 8 6  kop. 2 0 .  — Naczelnik, As3esor Kolleg .  
książę G edroyc .—  B u c h a l te r  K ra u ze .

D yrek to r  instytutu g o s p o d a rs tw a  wiejsk iego  i l e śn ic tw a .—  
Z aw iadam ia  n im e jsze m  tych  wszystk ich  uczniów  instytutu, 
którzy po ukoń czen iu  praktyki  g o spoda rsk ió j  i po  d o p e łn i e 
niu w szc ls ich  fo rm alnośc i ,  n aby l i  w tvm  roku p r a w a  do 
sk ładan ia  ex em in u  p rak ty czn eg o ,  iż tenże  ex am en  r o z p o 
cznie się z dn iem  2 8  maja  (9 cze rw ca)  r. b.  i o d b y w a ć  się 
bedz ie  przez n a s tę p n e  dn ie  po so b ie  idące ,  na ten  w ięc  t e r 
min każdy z nich  do M arym on tu  p r z y b y ć  pow in ien ;  w  p rz e 
c iw nym  razie  u trac i  p r a w o  do  e x a m m u  p o w y ż s z e g o .— Xla- 
r y m o n t  dnia 13 (25)  m aja 1 8 5 6  roku.  — R a dca  s tanu,  
Z d z i t o w i e c k i .

— W  czasie odbytej w  dniu wczorajszym rano 
procesji z kościoła św. Krzyża po Krakowskiem- 
PrzedrniesCiu, celebrował JW . ks. biskup hr. Łu
bieński, sufragan djecezji K ujaw sko - Kaliskiej, 
przy asystencji księży: D orobisa wizytatora KKs. 
M isjonarzy i Śzulca kanonika Kaliskiego. Ołtarze 
wzniesione były; przy pomniku Kopernika, przed 
pałacem lir. Augusta Potockiego, przed kościołem 
PP. W izytek i przed pałacem hr. W incentego K ra
sińskiego, jenerała-adjutanta JEG O  CESARSKIEJ 
MOŚCI.

Korrcspondencja Kroniki.
Równo dnia 26 Kwietnia 1856 roku.

( D o k o ń c z e n i e . )
(Patrz N e r A r o n ik i  4 6 . )

Początek wiosny i oczyszczenie rzek z lodów, 
jes t u nas (równie jak  gdzieindziej) czasem prze
znaczonym na rozpoczęcie spławów leśnych ma- 
terjałów , i innych produktów; a ponieważ spław y 
te w naszym powiecie stanowią najważniejszy 
przedmiot handlu, przeto o takowej żegludze ob
szerniej nieco pomówię, a najprzód zacznę od o- 
pisu rzek spławnych. Jest ich dwie w Kowieńskim 
powiecie: Horyń i Klucz.

Rzeka Horyń bierze swój początek ze źródeł 
w  Krzemienieckim powiecie, we wsi Horyńce; a 
dopiero zaczyna być spławną w  powiecie Ostrog- 
skim, od wioski Nilyszyna. Na granicę naszego 
powiatu wychodzi blisko wsi Woshndaw (3_mil_

od Równego), ztam tąd zacząwszy od m. Horyn- 
groda, i płynąc jednym  ciągiem 226 w iorst, wcho
dzi w powiat Łucki; a przebiegłszy znaczną jego 
przestrzeń, wraca znowu do Rówieńskiego po
wiatu, i ciągnie się do granic Mińskiej gubernji. 
W  ogólności Horyń w powiecie naszym przepły
wa na w iorst 314.

Głębokość tej rzeki, w czasie średniej wysoko
ści wody, je s t bardzo dostateczną dla spławów 
drzewa, a naw et dla żeglugi statkami. Bieg jej 
w  ogólności kręty, i nie zbyt bystry.

Zwyczajne wezbranie w ody Horyniowej na wio
snę, nie jes t zbyteczne, i nie pociąga za sobą szko
dliwych następstw . Przeciwnie zdarzający się 
niekiedy rozlew w letniej i jesiennej porze, mia
nowicie kiedy lata  byw ają mokre, spraw ia nie
zmierne szkody, zatapiając łąki, unosząc z sobą 
pokosy siana, lub też robiąc je  zupełnie niezdatne- 
mi do użytku. .Średnia szerokość H orynia wynosi 
około 20 sążni.

W  wyższej części tej rzeki, przy miasteczkach 
Alexandrji, Tuczynię, i wsi Kozlinie, urządzone są 
3 śluzy, i do tego przekopano tyleż kanałów. Ślu
zy te i kanały w 1810 roku, z polecenia zarządu 
Komunikacji, i podług wydanego od zwierzchno
ści planu, pod dozorem półkownika inżynjerów 
Matusewicza, robione były kosztem obywateli, ja 
ko to księcia Lubomirskiego w Alexandrji; W ale
wskiego w Tuczynie, i Steckiego w Kozlinie; a po
tem oddane w zawiadywanie rządu, pod jako- 
wem zostają dotąd, i utrzym ują się kosztem skar
bowym.

K anał Tuszyński rna długości 45 sążni, Alexan- 
dryjs/ci 130, a Kozlińshi 60, licząc w to i długość 
śluzów. Summa użyta na budowanie każdej śluzy 
wynosiła 12,000 rubli sr. Obywatele m ają z tego 
względu dogodność, źe mogą mieć przy rzece 
młyny, spławom nie przeszkadzające. W później
szych czasach przy śluzach w m. Alexandrji i Tu
czynie, obok daw nych zwyczajnych młynów i ta r
taków, właściciele pobudowali m arym onty, które 
rocznie czynią po 3,000 rs. intraty. W  innych 
miejscach mogą być tylko młyny ruchome, tak
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7. LISTÓW ALEXANDRA BEMA, 

ułożył W ładysław Wieczorkowski.

N a dalekim wschodzie, za W ołgą , Uralem, po
nad Aralskiem i Kaspijskiem morzem, leży kraj 
dziki, ziemia pustyń piaszczystych, ziemia ludu, 
co nie przeszedł dziwnych kolei europejskiej cy
wilizacji, ale wegetuje z dnia na dzień, chowając
stary obyczaj swych Prz0 . ACzaJ *en> to
zlepek, niekształtny mistycznych podań i wierzeń 
ludów, z któremi sąsiadował od niepamiętnych 
czasów, toż i hord  różnojęzycznyc , co przez ciąg
ty lu  wieków ocierały się i mięszały z pierwotnem 
plemieniem tej ziemi. Kraj t en> to °Jczyzna K ir
giza. .

Kędy tylko dopłyniesz na sta iu, am pewno 
się przedarł i naukow y skalpel zac. ioc nic i ada- 
czy-turystów. Chw ytają oni jakby  na gorącym u- 
czynku cywilizację ludów pierwotnych na dale
kich wyspach oceanu, przebiegają Iia; ( r(jma erze 
pustynie Afryki, badają ślady starozy nej cywi i-
zacji w krainie Ptolomeuszów, nad brzegami ygru
i, na drugiej półkuli świata na ruinach grodu Mon- 
tezumów. , ,

Jednak badawczy wzrok zachodniego po ro- 
żnika nie przeniknął jeszcze do krainy Kirgizów.

Zachód znał j ą  długo tylko z wieścią jak  w szyst
kie wieści, niepewnych. Dla tego też z wielkiem 
zajęciem czytano w  Paryżu artykuły o Kirgizach, 
drukowane w Journal Asiatique (około r. 1828). 
Autorem ich był Lowszyn, k tóry pierwszy napisał 
porządniejsze etnograficzno-historyczne dzieło o 
Kirgizach (w 3 tomach).

Lowszyn był sam w Orenburgu, bawił też 
i w stepach za Uralem, miał więc sposobność po
znać wiele rzeczy z pierwszej ręki; oprócz tego, 
stanęły mu otworem akta m inisterstwa spraw  za
granicznych w Petersburgu, ja k  również prace 
tych, którzy przed nim starali się poznać stepy i 
Kirgiza na stepie.

Takich przecież było niewielu. Uczona expedycja 
złożona z panów Ewersmana, Pandera, Ledebou- 
ra  i Majera, przebierała się w prawdzie już  w roku 
1803 między stepami, ale była wzięta do nie
woli przez Kirgizów. Pisało jednakże kilku o 
ziemi za Uralem; między innemi Szangm zostawił 
dziennik podróży' po stepacłi, a ziomek nasz Bronie
wski drukow ał o nich także artykuł, ale pisma 
te nie objaśniają nam dostatecznie społecznego i o- 
byczajowego ustroju mało znanego plemienia, co 
przecież jest rzeczą może najważniejszą.

Co do nas poznaliśmy pierwszy raz Kirgiza 
w prześlicznym poemacie G ustawa Zielińskiego, 
poznaliśmy go ze strony uczuciowej, namiętnej.... 
Chcielibyśmy może teraz chłodniejszego nieco, ale

za to prawdziwszego i więcej szczegółowego po 
glądu na ten lud dziki, ale nie zepsuty jeszcze, a 
więc godny głębszego zastanowienia.

Dostaliśmy nieco listów  pisanych do familji 
przez bawiącego tam od niejakiego czasu Alexan
dra Bema. L isty  te szkicowane naprędce, jedynie 
w celu obznajmienia rodziny z miejscem swego 
pobytu, i bez żadnego zamiaru drukow ania kiedy
kolwiek, pisane, jak  się w yraża sam ich autor, 
»pod horyzontem  martwego stepu i pod jego 
wpływem, tak  są posępne i życia pozbawione, jait 
wszystko co do stepu należy i z nim jes t połączo
ne. « Mimo tej jednakże skromności autora, listy 
te są dla nas bardzo zajmujące i tćm się w yró 
żniają od dzieła Lowszyna, że są pisane nader 
przystępuia i popularnie. Sądzimy więc ze nie 
będzie od rzeczy ułożyć z nich jak ą  taką całość 
d la czytelników Kroniki.

Nie obiecujemy całości skończonej, bo nasz wę
drownik nie zwiedzał nigdy stepu w celu nauko
wym, dla wyczerpnięcia tego bogatego przedmio
tu; ale obdarzony umysłem dostrzegawczym i nau
ką, notow ał swoje wrażenia i dzielił się niemi li
stownie z najbliźszemi jego sercu. Drukujemy więc 
wrażenia, często oderwane notaty, ale nie zupełny 
etnograficzny opis kirgizkich stepów.

W/. Wieczorkowski.



nazwane pława/ci, z których dochód roczny nie 
"więcej nad 100 rs. wynosi, (a)

D ruga splawna rzeka Slucz, początek bierze ze 
źródeł w St. Konstantynowskim powiecie, około 
wioski Czucheli, i na 282 wiorście swojego biegu 
nie daleko wsi Ustia, w pada do Kowieńskiego po
wiatu, którędy płynąc przez w iorst 130, wkracza 
do powiatu Łuckiego, i znowu wróciwszy w gra
nicę naszego powiatu, przy wsi Wieluniu (Dom- 
browickiej włości) na 466ej wiorście w pada i łą 
czy się z Horyniem. Slucz w  górnej swej części 
m a bieg nadzwyczajnie bystry, brzegi i dno po- 
większej części kamieniste; głębokość rzeki w le
tniej porze bardzo nie wielka, i w tedy do spławu 
nie je s t zdatną. Od wsi Bystrzyc  brzegi jej znacz
nie się zniżają, bieg staje się mniej bystrym , i na- 
koniec w  niższej części płynie spokojnie i cicho.

Slucz  równie jak  H oryń poprzerzynany w wie
lu  miejscach groblami, przy których znajdują się 
m łyny pławaki, i złe urządzenie takow ych grobel, 
znacznie utrudza spławy. P rzy wsi Bystrzycy, 
majętności pana Omiecińskiego, zbudowany ma-

^ D l a  nadzoru zatem rzekami, i dla wykonywania 
rozm aitych hydrotechnicznych robót, od r. 1844 
przeznaczony jes t oficer, wydziału komunikacji 
w odnej, zwany naczelnikiem dystancji; (mieszkają
cy obecnie w luczynie). Pierwej nadzór takow y 
poruczany był urzędnikom cywilnym. Do 1852 r. 
za prawo żeglugi po rzekach Horyniu i Sluczy, 
również za przejście przez śluzy, nie brano żadnej 
opłaty. O dtąd zaś postanowiona od całej zbioro
wej summy transportów  jednorazow a opłata ćwier- 
ci od  sta procentu, jedynie tylko za wolność spła
wu, bez osobnego cła za śluzy. Summa ze zbioru 
tego procentu w Kowieńskim powiecie za rok 
1854, w ynosiła 546 rubli sr. 58 kopiejek srebr
nych.

W iększa część handlu spławnego zostaje w rę
ku żydów; m aterjały lasowe odsyłają się ztąd do 
G dańska i Memla, takoż inne produkta do Kijo
wa, Kremieńczuka i Pińska.

Znaczniejsi kupcy którzy w przeciągu ostatnich 
la t 10 zajmowali się, i zajmują dotąd spławem 
drzewa, i wiążą je  n a  tutejszych przybrzeżach(bin- 
diugaeh) są: X. Ćzartoryjski, g raf Klemens Poniń- 
ski (już nie żyjący), i le j gildji kupiec Jakób Adel- 
son; z starozakonnycli kupcy 2ej gildji: Zusman, 
Mizys, Rozencwajg, Symchowicz, Horensztejn, 
Kobylański, W ajnsztok i Eurja; 3ej gildji: Litwak, 
Morgulec, Gutowicz, Hercberg i Kremensztejn.

Bindiugi czyli przybrzeżne miejsca, na których 
wiążą się tratw y  drzewa, nie wszystkie m ają sta
łe swe punkta. W y b ó r miejsc takow ych zależy

(a) W  m i a s t e c z k a c h  A l e xa n dr j i  i L u d w i p o l u  p r z y  r z e k ac h ,  
z b u d o w a n e  s ą  p a p i e r n i e ,  n a  k t ó r y c h  w y r a b i a  s i ę  b i b u t a  
i p a p i e r  d o  f a b r y k  c u k r o w y c h ,  s p r z e d a w a n y  d o  S l a w u t y .  
W e  ws i  K o t l i n i e  b y t a  r ó w n i e ż  p a p i e r n i a  n a  w i ę k s z ą  ska l ę ,  
g d z i e  w y r a b i a n o  p a p i e r  w c a l e  d o b r y  d o  p i s an i a  p r z e d  la ty 
k i l ku  z n i s z c z o n a  p o ż a r e m ,  dz i ś  m e  e g z y s t u j e .  P r ó c z  t ‘go  
w  m a j ą t k a c h  o b y w a t e l s k i c h  w i e l e  f a b r y k  s u k i e n n y c h  p r o 
s t e g o  s u k n a ,  a w  A l e x an d r j i  i T u c z y n i e  os i ed l i  k o l o m ś c i  
N i e m c y ,  w y r a b i a j ą  s u k n o  l e p s z e g o  g a t u n k u .  ____

I .

u...Gdybym był malarzem, lub poetą, odm alo
wałbym  wam pędzlem lub wierszem stepy, i ich 
mieszkańców Kirgizów, kiedy jednak  do m alar
stw a ani do poezji nie jestem  usposobiony, p ro
stym a krótkim opisem pragnę wam dać w yobra
żenie o stepach, Kirgizach i harmonijnie im odpo
wiadających wielbłądach, nieodstępnych tow arzy
szach stepowych mieszkańców.

W ystaw cie sobie ogromną przestrzeń ziemi, 
k tórej granic słabe ludzkie oko dojrzeć nie jes t 
w stanie, i k tóra łącząc się z horyzontem, jedną 
z nim całość stanowić się zdaje. Ziemia ta  w wie
lu  miejscach zupełnie jes t naga,  ̂w  innych okryta 
właściwemi sobie roślinami, które zaledwie wege
tować i kw itnąć zacząwszy, przypalone upałem 
słonecznym, nigdy nie zwilzone ozywną rosą, a 
zaledwie parę razy do roku  deszczem przykropio- 
ne, usychają przedwcześnie, a okryte pyłem ziemi, 
k tóry  najmniejszy w ietrzyk unosi, przedstawiają 
oku obumarłą naturę. P arę  tylko iskier... a już 
i pożar w stepie.

A i to morze Aralskie, co się rozłożyło pośród 
ziemi spieczonej, nie rzuca z łoskotem falami i nie 
przeraża ludzkiego oka, ale jes t ciche i spokojne; 
jak  ten step, którego piaszczystemi brzegami oto
czyło się do koła. Zresztą słonych jezior i rzek 
nie braknie tu  bynajmniej. Rzeki jedne w padają

od bliskości lasu, łatwości wywozu drzewa i od 
dogodnej pozycji dla potrzebnych przy tern 
robót.

W  przeciągu ostatnich lat 10 w Rówieńskim 
powiecie stałe przybrzeża znajdowały się w  nastę
pnych miejscach: Na Horyniu-. przy wioskach: Rze
czycy, Kotowie, miasteczku Alexandrji, wsi W o- 
łoszkach, Suska, m. Derażnem, w. Podłużnem, m. 
Stepaniu, w. Kryczylsku, m. Dombrowicy, w. 
W ieluniu i m. W ysocku.

Na Sluczy: przy wsiach: Szopy, Uściu, m. L u 
dwipolu, w. Bystrzycach, Kamiennem, Tynnem  i 
m. fiereznem.

Z powiatu naszego corocznie używa się do spła
wów do 1000 ludzi. Cena w ywożonych leśnych 
materjałów wynosi do trzech miljonów rs.

K rotką i treściwą wiadomość o znaczeniu spła
wów, mieliście już w opisie Wołynia i Bolesia 
przez p. Perlszteyna nauczyciela Żytomierskiej 
gimn. szkoły; dodam tu  niektóre drobniejsze szcze
góły, jako  właściwie naszych spławów  tyczące się.

Zwyczajne na spław przeznaczone drzewa są 
brusy czyli bale sosnowe, ciosane w kw adrat sze
rokości cali Berlińskich 12, długości od 1 i pół do 
10 i 11 sążni. Balki te liczą się na kopy, to je s t 
Sztuk 60, przypuszczając, źe każda z nich pow in
na mieć 6 sążni długości. Ale ponieważ byw ają 
krótsze i dłuższe, przeto kopa redukuje się do li
czby 360 sążni.

Dawniej wiązano balki młodemi dębowemi p rę
tami, które parzono nad  ogniem i skręcano na 
kształt powrozu; wiązania takow e zwały się hal- 
wami. Dzisiaj zaczęto używ ać lepszego sposobu. 
Złożywszy razem 12 bałek {na wodzie, po wierz
chu ich k ładą w poprzek żerdzie u spodu gładkie, 
a  w górze okrągłe (czyli tak nazwane ruble) i w 
każdą sztukę balki przez takow y rubel wbijają że
lazne bretnale. Sposób ten mocowania tratew , na 
przypadek naw et małej w ody czyni je  Iżejszemi i 
dozwala dźwigać więcej ciężaru. Dwanaście ta
kich balek zbitych razem w języku spławowym 
zowie się gąską- Gąsek takich 3 lub 4, złączo
nych z sobą aby wynosiły 10 lub 11 sążni, zowie 
się pół/)askiem, do pędzenia którego przeznacza się 
2cli ludzi. Wkpoinnione gąski łączą się jedna 
z drugą w odległości od siebie na dw a łokcie, a- 
żeby swobodnie mogły się wykręcać na zawrotach; 
łączą się zaś za pomocą skręconych w kształcie 
pow rozów dębowych p rę tó w , splecionych we 
dwie i zwanych szrykawkami. Po obu stronach 
każdego półpasa czepiają się balk i swobodnie pły
nące i nazwane oganiaczami, które w razie ude
rzenia gąsek o jakąkolw iek przeszkodę, chronią 
je  od rozbicia. P rzód gąski zowie się głową i flis 
na nim stojący, powinien być dobrze obeznany 
z nurtem  wody, dla zręcznego kierowania rudlem  
(drygawką). Srodlrowe gąski zowią się buchtami 
a ostatnia calem-, jeżeli więc w ypada robić obrót 
pasem, stojący na przodzie flis woła: »Calem na 
praw o, lub na lewo,'1 albo: »calem do lądu." K a
żdy flisak na swoim pasie ma kuchnię, półtora ło 
kcia w kw adrat zajmującą; dla urządzenia t ako-

do Uralu, inne toczą swe nurty  do tak zwanego 
morza Aralskiego, inne wreszcie do pomniejszych 
jezior. Oto są znaczniejsze rzeki: Ural, Irgiz, L ur- 
gaj, Jemba, Ilek, Jarikła, U twa i t. d.

Lasów  i drzew nigdzie nie widać; żadnej prawie 
nie masz zieloności, żadnej rozmaitości, k tóraby 
choć na chwilę oko zająć mogła, a w iatr bu ja swo
bodnie po stepie od końca do końca, w iatr wście
kły, nieznośny. W szystko martwe, w szystko bez 
życia, a dodawszy do tego w idok niezgrabnego 
Kirgiza ociężałego i leniwego, k tó ry  jedzie na ró 
wnie niezgrabnym wielbłądzie lub wole (bo tu  i 
woły używane są miasto wierzchowych rumaków) 
a będziecie mieli zupełny w idok stepowy. Jaka 
zgodność, jak a  harmonja, pomiędzy stepem, K ir
gizem i wielbłądem panuje, trudno wyrazie; zdaje 
się iż dla siebie są oni stworzeni; Kirgiz bez ste
pów i w ielbłąda żyćby nie mógł, a w  stepach o- 
krom  Kirgizów i w ielbłądów niktby żyć nie chciał. 
D otąd jeszcze cały step jes t ziemią dziewiczą, pra
wie nie tkniętą pługiem od jej uformowania,^ a ta 
formacja je s t bardzo nowa, bo zdaje się iż cały 
step był morzem. Najwznioślejsze miejsca mają 
pokłady rozmaitych muszli wodnych i skamienia
łości k tórych  obfitość nie daje wątpić o przemia
nie morza na ziemię; wiele je s t skamieniałości je 
szcze nie zupełnych, a górnicy nigdzie nieznajdo
wali tak świeżej formacji. — Ziemia stepowa jes t 
dobra i byłaby bardzourodzajną, gdyby tylko de
szcze j ą  odwilżały. Niektóre ogrodowe europej-

wej, na przodzie kładą się drewniane polana, 
z wierzchu przykryw ają się ciosaneini deszczułka- 
mi, a na tych ściele się ziemia z darnią, na której 
rozkłada się ogień dla gotowania jad ła . Prócz te
go dla schronienia i spoczynku na dwie osoby ro 
bią na pasach budki z chrustu,, długości 3, a sze
rokości i wysokości po 2 łokcie; pokryw ają je  ma- 
łemi snopkami słomy i tamże trzym ają skład chle- 
ba  i innych prowizji. Każdy flis idąc z wodą. na 
tydzień odbiera żywności 2,) funtów  chleba, g ro
chu i krup garncy 2, słoniny funt 1, gorzałki 
kw artę i soli 1 i pół kwaterki; idąc zaś w górę pod 
wodę, (kiedy brzegiem ciągną drzewo szlejami) 
dodaje się każdemu po pół kw arty wódki i po pół 
funta słoniny. N a każdym lOcio-sążniowym pasie 
ładuje się 80 kulów zboża, najczęściej pszenicy. 
Inne produkta kładą się do takiej samej wagi, aby 
drzewo choć na cal jeden wystawało nad wodę. 
N a spód worków (czyli kulów) podkładają grube 
na 3 cale, kw adratow e drewna i przekładają je  gę
sto sosnowemi żerdkami, tak aby w iatr spodem 
przewiewał i nie dopuszczał zamoknięcia.

Ilosit pasów należących do jednego właściciela 
(jakkolwiek byłaby wielką) zowie się koleją, a ka
żda kolej ma osobny budynek dla pisarza spławo
wego zwany skarbówką. Domek ten wysoki na 3 
łokcie i długi stosownie do potrzeby, dzieli się na 
przegrody; stancja pisarza zwykle ma kominek, 
mieści się w niej stolik, dwa łóżka, tyleż krzeseł; 
w  osobnych przegrodach śpiżarnia i inne składy.

N a skarbówce znajduje się zwykle 10 albo 12 
ludzi, aby mogli daw ać pomoc pasom, w razie je 
żeli k tóry  zatrzyma się na mieliźnie. D la ściągania 
takowych pasów na głąb rzeki, używ a się lina 
grubości takiej ja k  ręką objąć można, k tóra będąc 
skręcona, leży zawsze na dachu skarbonki, żeby 
ciągle była sucha na pogotowiu.

Po przedzie kolei, jedzie przewodnik zwany ra- 
tmanem i wskazuje drogę. Na miejscach miałkich 
łub niebezpiecznych, zostaw ia tyczkę i z wierzchu 
j ą  załamuje. Znak ten zowie się wara, żeby płyną
cy miejsca tego warowali się. Gdzie zaś dobry 
nurt wody, tam na tyczce zawiązuje słomę i znak 
ten zowią wiankiem-, s tąd  poszło u flisów przysło
wie: hP o  wianku, kochanku."

Byw ają zdarzenia, że dobre znaki porobione 
p rz e z  j e d n e g o  ratmana, j a d ą c y  za n im  drugi z cu 
dzej kolei poprzemienia umyślnie, żeby zatrzymać 
cudze pasy, a swoim dać swobodne przejście na
przód, dla tego przy każdej kolei byw a dwóch, 
albo trzech rotinanów, którzy rozjeżdżają czółna
mi i opatrują znaki, aby uniknąć zdrady.

P rzy  wsi Wieluniu, majętności h r. P latera, 
rzeka Horyń łączy się ze Sluczą  i razem w padają 
do rzeki Wytlicy, k tóra ciągnie się nad błotami 
Pińskiemi od zachodu na wschód; wszystkie spła
w y W ołyńskie, oprócz styrowych. przebywają tę 
rzekę w poprzek na błota Pińskie, zkąd wychodzą 
do rzeki Prype/i (podług nazwy flisów Trypiat’ ni- 
by trzy razy pięć, co ma oznaczać liczbę rzeczek 
do niej wpadających). Po Prypeti spław y muszą 
już iść pod wodę, dla tego łączą się dwa półpaski 
lOcio-sąźniowe i do 4ch flisów dodaje się w po-

skie rośliny dobrze się tu  udają, szczególniej sło
necznik bardzo pięknie się rozwija, inne mianowi
cie: groch i bób, są nędzne. Żyto ja re  (ozimego tu  
nie sieją) i proso nie bardzo się udają, ale zato 
arbuzy i melony nie m ogą iść w  zapasy co do do
broci z uropejskiemi, tak  są wyborne, chociaż nie- 
znają one, coto inspekta, ale rosną sobie w prost 
ua grzędzie, a zasadzenie ich z powodu nieprędko 
kończącej się zimy, zwykle byw a pozne. Arbuzy 
i melony są o wiele większe od europejskich, za
sadzają ich tu  bardzo wiele, bo stanowią one wa
żny artykuł żywności. Jedzą je  surowe, a na dłuż
sze zachowanie m arynują, solą i rożnie przypra
wiają; arbuzy są tein dla Kirgiza, czem w Europie 
kapusta lub ziemniaki, które tu  nie udają się wca
le z powodu suszy. Nie wszystkie jednakże miej
sca są równo żyzne; w nizinach, brzegi niektórych 
rzek i jezior nadzwyczajnie przesycone solą, a 
w  takich niektóre tylko wegetują rośliny a i te są 
najczęściej wodniste, wypełnione wielką ilością so
ku słonego, i nie m ają liści tylko pręciki. W  E uro
pie nigdzie nie zdarzyło mi się widzieć podobnej 
rośliny, i nie pamiętam nawet czy je j opis czytałem 
w  jakiej botanice. Rośliny tej je s t kilka gatunków 
i nazywają j ą  słońcem, zapewne d la teg o  że je s t 
bardzo słona.

W iosny bardzo często i niemasz w stepie; tak 
np. mieliśmy tu  (w r. 1851) zaraz po zimnach, le
dwo dwa dni przyjemnych, wiosennych i zaraz za
częły się upały  (w czerwcu) które bezprzestannie



moc piąty. Czterech wychodzi na ląd  i zaczepi
wszy na siebie niciane szleje, uwiązane sznurami 
do tratew, ciągną je  przeciw wodzie; zostający zaś 
na tratwie odpychają od brzegów tyczką. Na bio
tach gdzie woda jest cicha, pędzą pasy laskami; 
wyszedłszy na rzekę Jasiołdę, znowu idą pod w o
dę i wchodzą do śluzy kanału Ogińskiego. Tam 
ponieważ na raz przez dzień jeden nie przejdzie 
więcej ja k  30 pasów; zbiera się więc ich razem do 
1000, zajmując przestrzeni w ody na w iorst 30.— 
p ia  komunikacji między kolejami, od ostatniej az’ 
do śluzy, ustanawia się rodzaj telegrafu nazwany 
pocztą; flisacy głosem podają jeden drugiemu swo
je  żądania, tak szybko, że tylko przeciągły huk 
rozejdzie się po kolejach, a w 10 minut następnie 
odpowiedz z przestrzeni w iorst więcej 20.

Upłynąwszy kilka mil kanałem ciągle pod górę 
i przebywszy 10 sluz, wchodzą na jezioro zwane 
Wyhonowskiem. Ponieważ jezioro to rozległe je s t 

na w iorst 10 i kierunek drogi na niern niewiado
my, przeto wszystkie koleje zebrawszy się razem, 
wysyłają naprzód ratm ana do śluzy wychodzącej 
z jeziora na rzekę Szczorę, k tóry  przybywszy tam 
przy  śluzie nakłada ogromny ogień, a puszczone 
wieczorem pasy płyną kierując się na widne z da
leka ognisko. Ż rzeki Szczory przez dni 7 w ycho
dzą już  na Niemen. T u  z powodu obszerności 
rzeki związują po 4 i 6 pasów razem i łatwo pły
ną z wodą. Połow a flisów powraca ztąd do do- 
mow, reszta obok K ow na prowadzi spław  do m. 
Jurburga, a z tam tąd do m. Rusni w Prusach. — 
Tam drzewo zabierają kupcy, uwięzują do swoich 
statków  żaglowych i przez odnogę m orską spła
wiają do Memla, gdzie tow ar ten zabiera się na 
różne okręta.

N a zakończenie, umieszczam piosnkę, jak ą  fliso
wie nasi w czasie żeglugi swojej śpiewają, a k tó 
ra  przypadkiem  dostała rai się w ręce:

Pieśń flisacza :
N e  w s e ż  to n a m  h o r o w a t y !
S t a ń m o  piSni u  l a s p y w a t *
P o  f l i s a c k o m u  ż y t i j u .
Na w o d i a n o u i u  hyl i j u .
Bra t i a  n a s t y  k o c h a n y j a ,
Matki ,  s e s t r v ,  ws i  l uDyja ,
F i i s a c k o e  żyt i j e  n a s z e  
Ne t akoje ,  j a k  t o  wa sz e .
W y  w o  ś wi a t o ,  s wi a t k u j e l e .
P r y j d e  b u d e n ,  (a) h o r u j e t e ;
A m y  s z c z o d e ń  o d  p o r a n k a  
Do w e c z e r a  b e z  p r e s t a n k u .
W s a m  w o s k r e s n y  (b) j e d e n  d e ń  '  
S p o c z y w a ł y  n a m  da j u t ;
A w s e ż  p o t o m  w  k a zd o j  d e ń  
W d a l s z u  d o r o h u  ż e n u t .  (c)
S z c z a b y  c h u t k o  (d) t a m ż e  s t a l v  
Hd e  n a m  p ł y s t y  (ej p r y k a z a l y ; ’
I, z t o h o  sia i r a c i l o w a t v ,

[a] Dz i eń  p o w s z e d n i .
(bj  Dz i eń  n i e d z i e l n y .
(c) Gn a j ą .
(d) P r ę d k o .
(e) P ł y n ą ć .

S z c z o  n a m  w  d o m a  p o d a w a ł y .
Da wn i j  t o h o  m y  n e  zna ł y ,
M a z u r y  n a s  z a s t u p a ł y .
I ch  do  w o d y  w s e  n a j m a n o ,
A n a m  d o m a  ż v f  k a za n o .
My to t e p e r  w s i o d y  bu ł y ,
P o l s z u ,  P r u s y  i t c h o d y ł y .
B r e s t '  l i t o ws k i ,  i H d a ń s k  mis to  
D o w o l n o  n a m  w ż e  i z w i s t no .  (f/
W  Mo s t a c h ,  Kowni ,  Ru ś n i  b u ł y  
I w s i  r e k i  i z c h o d y t y  
P r o t i w  w o d y ,  i z w o d o j u ,
W s i u d y  p r o s t ł y ,  c h o c z  z b i d o j u .
Do s z c z y ,  wi t r y ,  m o r o z ,  c h ł o d y  
I w s i a k i j a  n e w v h o d y ,
S z c z o  s i a  w  d o r o ż i  t r a fy ł o ,
Ws i o  n a m  t e r p y t '  t r e b a  bu ł o .
Z u m i ś ć  c h a t y  b u d k u  m a j e m ,
D r y g a w k u  za  c i p ,  t r y m a j e m ,
W s e ż  t o  n a m  t r a  p o k i d a t y ,
A d o  s o c h y  p o w e r t a t y .  (g)
1 w s e ż  t e p e r  r a d y b  s t a ł y ,  (h)
S z o h  d o  d o m u  p o w e r t a ł y ,
W d o b r o m  z d o r o w i  s t a w s z y  w  cha t i ,  
S t a ł y b  Bo ha  w y c h w a l a ł y .  i  L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
D epesz:e T e leg ra f ic zn e .

L o n d  y  n 22 Ma j o .  Na odbytem dziś wieczor- 
nem posiedzeniu Izby wyższej, lord L yndliurst na 
przedstawienie lo rda Clarendon cofnął swoję mo
cję w przedmiocie kwestji włoskiej.

Stronnictwo torysoskie wymierzyło przeciw lo r
dowi Clarendon gwałtowny atak za to, że na kon
ferencjach paryzkieh zrzekł się prawa zabierania 
towarów nieprzyjacielskich znajdujących się na 
neutralnych okrętach. Przy głosowaniu jakie na
stąpiło w tej kwestji, rząd otrzymał 55 głosów 
większości.

P a r y ż  23 Ma j a .  Dzisiejszy Moniteur dono
si, że baron H ubner wczoraj złożył Jego C. Mości 
pismo uwierzytelniające go jako ambasadora.

Posiedzenia Ciała prawodawczego zostały prze
dłużone do dnia 4 czerwca.

— Z M arsylji donoszą, że zniżenie się ceny zbo
ża jest skutkiem spodziewanych wielkich dowozów 
w miesiącu lipcu.

M a d r y t  20 M a j  a. Demokraci z powodu 
wypadków  w W alencji zaproponowali wotum na
gany dla rządu. Pan Joze Olozaga na ubliżające 
insynuacje odpowiedział kilku wymownemi i peł- 
nerni uczucia wyrazami, w obronie progresistów  i 
na pochwałę jedności między dwom a m arszałka
mi. Jenerał Zabala bronił swego postępowania 
w Walencji z energją i godnością, i spraw ił wiel
kie wrażenie w Izbie. Książe W itorji oświadczył, 
że jenerał Zabala wprowadził w wykonanie wszelkie 
przez radę ministrów zdecydowane środki i że ca
ły  gabinet zupełnie je s t zadowolony jego postępo-

(f) Z n a j o m e .
(g) P o w r ó c i ć .
(h) I w s z y s c y  t e r a z  r a d z i b y  byl i-

panują; gorąco przechodzi 30 stopni i czasem tyl- 
ko wiatrem chłodzone bywa. D ł u o - n  r  ' 
deszcz, któryby odwilżył ziemię spieczonąTSwtTr- 
działą jak  kamień. Zdarzy się nieraz że czarne chmu
ry  pokry ją horyzont, zdaje się że już deszcz ożyw
czy odwilży ziemię spragnioną, gdy na j 
się wicher, rozwiewa chmury i kropla jedna nie 
p ad ła— a natomiast powstaje okropna zawieja pia
skowa. Już nawet tracono w tym roku nadzieję 
zbioru, gdy nareszcie doczekaliśmy się kilku de
szczów a po nich odżyły zboża i ziemia odw iM a. 
G dy śniegi zimą są wielkie, w tedy lepsza otucha 
na  urodzaj, bo śniegi zrządzają wielki rozlew w ód 
i pom agają wegetacji, traw a bujnie się rozrasta i 
daje obfitość siana, którego można przysposobić 
r.a następne lata, jeśliby te były nieurodzajne. Ale 
gdy śniegów nie m a ,  wtedy dotkliwie daje się u . 
czuc brak paszy na pożywienie dla bydła, owiec i 
koni. Byw ały lata że Kirgizi tracili z tego powodu 
całe stada.

W  Lipcu niknie zieloność, brzegi lu rg a ju , Ura
lu, O ry i kilku innych rzek stepowych okryte tra 
wą, jed y n ą  są przyjemnością dla oka, bo wyższy 
step już prawie m artwy, w ypalony słonecznym u- 
pałem  nie zachwyci wzroku. Miejscami tylko 
w dolinkach można jeszcze widzieć rośliny opie
rające się upałom słonecznym; Kirgiz w ędruje da
lej, już  to dla handlu, już  dla ocalenia swej trzo
dy od zarazy, step pozostaje głuchy i pusty... Nie 
darmo też mówią: pusto ja k  w stepie.

Miejscowość zwana Karakumy sławna je s t na 
całym stepie, z trudności jakie w jej przecliodzie 
napotykają podróżni; słuchając poprzednich opo
wiadań rozumiałem iż rzadko komu udaje się przejść 
szczęśliwie tę drogę. Przeraziły mię przesadone o- 
pisy nadzwyczajnych upałów, piasków, pragnie
nia pochodzącego z niedostatku wody, niezliczo
nego mnóstwa jadow itych niedźwiadków (scor
pion) tarantul i phalangów, dziś jednak  kiedym już 
przebył Karakumy poczytuję to wszystko za w y
ją tek  z tysiąca i jednej nocy. U pały bowiem nie 
są silniejsze ja k  w  całym stepie p o d  tymże samym 
stopniem, piaski daleko większe w  innych miej
scach napotykać się dają, a brakowi w o d y  zapo
biegają studnie, czyli doły wykopane w miejscach 
przeznaczonych na nocleg, gdy w dzień baryłka 
napełniona w odą gasi pragnienie. Co zaś do nie
dźwiadków ,tarantul i pliallangów,tych wcaleniewi- 
działem. P raw da źe w ątłe tutejsze konie, ustajązw y- 
k lep o d  ciężarem zaprzęgu i wiele ich ginie w sła
w nych Kar a kumach. D la mnie jednak  też K arakum y 
zupełnie innemi się wydały, bo znalazłem w  nich 
to, czego w całym stepie ni widać, znalazłem życie. 
K iedy cały step spieczony upałem słońca przed
staw ia oku panow anie śmierci i zniszczenia, kiedy 
żadna roślina nie pokazuje znaków życia, ale wszy
stko zwiędłe i suche; w tedy cała przestrzeń K ara- 
kumów pokry ta krzew am iSaxantu, D iangilu  it.d . 
rozwesela wzrok podróżnika. Krzewy te nie mają

waniem. Propozycja nagany została większością 
175 głosów przeciw 18 odrzucona.

M u d r y  / 21 M a j  a. Przedane do dnia dzisiej
szego dobra narodowe przyniosły 360 milj. rek, a 
odkup dziesięcin 80 milj real.

Król Ferdynand portugalski nie przybędzie do 
M adrytu, wraca bowiem w prost do Lizbony.

T r y  e s  t 23 M a j  a. Paropływ  z Lew antu przy
był tu i przywiózł wiadomości z K onstantynopola 
po dzień 16 b. m. W edług tych doniesień sprzy
mierzeni gorliwie przyspieszają transporta wojsk 
i jazda angielska rozpoczęła ju ż  wsiadanie na 
statki.

Z pomiędzy członków kancelarji poselstwa CE
SA R SK O -R ossyjskiego kilku już  przybyło do 
Konstantynopola. (Preussischer St. Anzeiger).

A M E  R Y  K  A.
W  Mexyku ciągle jeszcze niespokojności. P re

zydent Comonfort za powrotem z w ypraw y do 
Puebli, został uroczyście przyjęty w stolicy. Do
wódca powstańców Haro y  Tainaris znajduje się 
na  pokładzie fregaty angielskiej Penelope, ale 
wkrótce ma odpłynąć do New York. Biega wieść, 
źe jenerał Bidauri zbuntował się przeciw rządowi 
centralnemu. Pokazało się, źe przytłumiony w sa
mym zarodzie w dniu 18 marca w stolicy za
mach rewolucyjny, miał według ogólnego planu 
stronnictwa reakcyjnego w wielkim tygodniu je 
dnocześnie w rozmaitych głównych miastach Rze
czypospolitej wybuchnąć. Skompromitowany przy 
tem jenerał Uriaga, ma być posłany na wygnanie 
na wyspę Cavallos.

Najświeższe wiadomości otrzymane z środkowej 
Ameryki, potwierdzają doniesienia o powodzeniu 
wojska z Costa Rica, przeciw oddziałowi armji 
W alkera. Pierwsi w liczbie około 500 ludzi, pod 
rozkazami jenerała Jose Joacquin Mora, przybyli 
w dniu 21 marca do zatoki Salmas, niedaleko gra
nicy Nicaragua i spotkali tam oddział 400 ludzi 
wojska północno-amerykańskiego, składający się 
po największej części z niemców i irlandczyków, 
pod  dowództwem pułkownika Schleslnger i po 
krótkiej bitwie, rozpędzili ich. W edług raportu 
jenerała Mora, flibustjerowie oszańcowali się w je 
dnej posiadłości ziemskiej, ale zostali ztamtąd 
wyparowani i dzielnie ścigani. Zabrano wielu je ń 
ców, z których 19 zaraz rozstrzelano, ainnych od
dano pod sąd wojenny. Zdaje się, źe Costa Rica 
chce dalej poprowadzić owoc tego zwycięztwa i 
werbuje nowych żołnierzy. Sąsiednie państwa: 
Guatimala, Labrador i H onduras przyrzekły sw o
ją  pomoc. (Pr. St. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 21 Maja. Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby lordow, hrabia E llenborough zapowiedział 
przedstawienie rozmaitych rezolucji, mających na 
celu stanowcze objaśnienie oświadczenia podpisa
nego w Paryżu w przedmiocie praw a morskiego, 
a które według jego zdania, pozostawia w wie
lu punktach niejakie wątpliwości. Lord-kanclerz 
przedstawił wczoraj nowy bil o rozwodach, prze
znaczający w miejsce dotychczasowego sądu  Izbv 
parów, trybunał złożony z lorda-kanclerza, lorda

właściwych liści, ale podobne są do roślin, k tóre 
w Polsce nazywają rolnicy: chrzęstka i skrzyp.

Krzew zwany tutaj grebieńszczyk, (a którego 
właściwego nazwiska dopytać srę nie mogłem) zu
pełnie ja k  cyprys w ygląda, a w  końcu inaja i 
w  czerwcu gdy się okryje róźoweini kwiatami, za
chw ycający przedstaw ia widok. W szystkie te trzy 
gatunki krzewów o k tórych wspomniałem, są żół
tego koloru i bardzo tw arde. Ostatni tak jes t cięż
ki, iż tonie w  wodzie ja k  heban. Znajduje się je 
szcze-w stepie, drzewko nazywane przez Kirgizów 
Dzida, podobne dosakłaku i okryte nakształt cier
ni kolcami. T o też używ ają go w  stepie podobnie 
jak  sakłaku na cybuchy. Jest wreszcie jeden gatu
nek krzewu, nie znany mi z nazwiska, a podobny 
nieco do zwykłej akacji, tylko że ma więcej ko l
ców. W  gęstwinie tego rodzaju krzewów, pod za
słoną kolców, chowa się mnóstwo zajęcy i bażan
tów; pierwsze karm ią się korę ze wspomnionej ro 
śliny, drugie nasieniem. Jednych i drugich m nó
stwo tu  nastrzełałem, ale niebezpieczne to polow a
nie i dla ciała i dla odzieży, gdyż mogą być bardzo 
łatwo pokaleczone i podarte.

(Dalszy ciąg nastąpi)



najwyższego sędziego i jednego sędziego ducho
wnego, z dozwoleniem apelacji do Izby parów. 
Lord L yndhurst (torys). powstaje przeciw temu 
bilowi równie jak  lord Brougham. L ord Redesda- 
le ostrzega przeciw wszelkim środkom mogącym 
ułatwić rozwody, a lord Aberdeen zapewnia, ze 
łatwość rozwodów w Szkocji nie pokazuje złych 
skutków. Na propozycję kilku członków lord-kan- 
elerz przyzwala na oddanie jego bilu osobnej ko
misji.

W  Izbie niższej sir F ryderyk Peel oświadcza
jąc, ze żołnierzom legji niemieckiej zostawiono do 
wyboru, czy chcą wrócić do ojczyzny, czy udać 
się do kolonji angielskich, dodał, z’e ci którzy to 
ostatnie wybiorą, udadzą się do kolonji nie jako  
żołnierze ale jako  koloniści. Na zapytanie pana 
Lockhort odpowiada sir Peel, ze rząd nie zamie
rza zatrzymać żadnego pułku milicji szkockiej 
w ciągłej służbie (embodiedj. Na zapytanie margr. 
Granby, czy został zaw arty jak i tajny trak ta t 
w Paryżu, lord  Palm erston odpow iedział: Jeśliby 
tajny trak ta t został zawarty, sądzę, że szlachetny 
lord  nie miałby mi za złe gdybym go nie chciał 
wyjawić (śmiech), coś podobnego miałem z nie
boszczykiem moim przyjacielem H um e, który 
raz zażądał odemuie wykazu celów na jakie żą
dałem  tajnych funduszów (śmiech). Jednakże na 
ten raz mogę bez w ahania zapewnić, że jedynym  
zawartym w Paryżu traktatem , jes t ten jaki został 
Izbie przedstawiony. Pan Berkeley przedstawia 
bil o tajuem głosowaniu, nie popierając go żadne- 
mi nowemi dowodami, bo sądzi, że te jakie po
przednio tylokrotnie były  przedstawione są do
stateczne. Pan Peakock występuje także z samemi 
staremi zarzutami przeciw temu bilowi, i gdy nikt 
więcej nie żądał głosu. Izba przystępuje do woto- 
wania i odrzuca bil większością 151 głosów prze
ciw 111.

— Z Malty donoszą, że proklam acja w ydana 
przez gubernatora, przywróciła porządek i spokoj- 
ność między mieszkańcami. W łosi znowu swobo
dnie krążą po ulicach, wszyscy bowiem otrzymali 
przebaczenie oprócz m ordercy inspektora Guar- 
nana.

— Towarzystwo przyjaciół pokoju odbyło wczo
raj wieczorem pod przewodnictwem członka p a r
lamentu pana H indeley, czterdzieste doroczne 
zgromadzenie. Prezydujący w mowie zagajającej 
powiedział między innemi, że bardzo pożądanem 
byłoby żeby amerykańskie Tow arzystw o pokoju, 
starało się wzbudzić w rządzie amerykańskim te 
same uczucia jakiemi rząd angielski je s t ożywiony. 
Następnie sekretarz Tow arzystw a pan Richard, 
odczytał sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
w zeszłym roku. Z raportu  tego okazuje się, że 
w  ciągu roku odbyto 150 meetingów i puszczono 
w obieg 200,000 broszur. D ochody Tow arzystw a 
przyniosły 1,678 fst. i remanent w kassie wynosi 
jeszcze 400 fst.

•— Wczoraj admiral Edm und Lyons otrzy
mał uroczyście prawo obywatelstwa honorowego 
w City. (Pr. St. Anz.)

— Deklaracje jakie lord Palm erston uczynił 
w poniedziałek w Izbie niższej, pomijając setne in
ne fakta i okoliczności świadczą dostatecznie, iż 
sympatje między rządami Austrji i W .B ry tan ji nie 
są zbyt żywe. Przeciwnie znowu naczelnik gabinetu 
angielskiego pokazał najżywsze sympatje dla Sar- 
dynji, zapewniając wpawdzie, że gabinet angielski 
nie myśli wcale podniecać to państwo do przybrania 
roli zaczepnej. (Independance Belge).

B E  L G J  A.
Bruxetla 21 Maja. Jego Eminencja kardynał E n

gelbert Sterkx, arcybiskup Mechliński, w ydal bar
dzo surowy list pasterski, w którym  szczególnie 
zw raca się przeciw tak zwanym wolnym uniwer
sytetom, a szczególnie tutejszemu, tudzież przeciw 
wolności druku i wolności nauk niekatolickich 
stronnictw. L ist ten nader ważnym jest pod wzglę
dem stanow iska stronnictwa klerykalnego, które 
awnie i zupełnie, ja k  się zdaje, zerwało z liberali
stami i stanowczo postępow ać chce własną drogą.

( independance Belge)  
F R A N C J A .

Paryż 21 Maja. Cesarz z arcyksięciem austrja- 
ckim udali się wczoraj o godzinie 7ej zrana z St. 
Cloud do Versailles i tam odbyli przegląd garni
zonu, a potem było śniadanie w Trianon i zwie-

nima, a ztamtąd udał się na ulicę Courcelles, dla 
odwidzenia księżnej Matyldy.

—  W  skutku deszczów które w rozmaitych de
partam entach od niejakiego czasu panują, w nocy 
z 10 na 11 b. m. zapadła się góra, odległa o 5 
w iorst od wsi Grande Cadore (kanton le ra sso n  
w Dordogne) Przeszło 400 hektarów  uprawnej 
roli i winnic w najpiękniejszym stanie, zostało si
łą  zapadającej się góry porwane i zniszczone. Po
dobne w ypadki miały miejsce z wzgórzem ermita
żu pod Agen, który  rozmiękczony ciągłemi desz
czami, częściowo się zapadł. Obsunięte inassy zie
mi zatkały kanał i w yparły jego wodę na równinę 
St. Anne, gdzie wiele szkód zrządziły.

— W szyscy burmistrze miast, w których znaj
dują się prefektury albo podprefektury, na koszt 
skarbu przybyć mają do Paryża, na uroczystość 
chrztu.

Wczoraj przedstawiony został w Ciele prawo- 
dawczem projekt praw a o sztucznem osuszaniu 
gruntów. Rząd wyznacza na ten cel 100 miłj. 
fr.; pożyczki udzielane z tej summy właścicielom 
ziemskim, mają być w 25 rów nych rocznych ra
tach zwracane. N a temże posiedzeniu odczytany 
został projekt praw a o nadzorze rządowym  nad 
użytkowaniem z lasów pryw atnych, mianowicie 
co do wycinania drzewa. (Pr. Si. Anzeiger).

—  Rozprawy w Izbie niższej, których treść po
dał nam telegraf z Londynu, dają zrozumieć wiel
kie trudności, jakie kw estja w łoska pozostawia 
jeszcze do rozstrzygnienia, wszystkie sprzeczne
konwenanse, jakie potrzeba będzie pogodzić. Szcze
gólnie rząd francuzki będzie miał niemały kłopot. 
Nie łatwo mu będzie utrzym ać w rów now adze po
wagę, jak ą  osiągnął w radzie E uropy. Jeśli okaże 
się liberalnym weW łoszech, nie tojestnajw iększem  
niebezpieczeństwem, że sobie zniechęci swego 
sprzymierzeńca konserwatywnego niemieckiego, 
ale to, że przez to znagli państw a włoskie, a mia
nowicie Papieża, do zbliżenia się do Austrji; jeśli
by  nie okazał się powolnym na teraźniejsze nad
użycia systemu rządów półwyspu, w takim razie 
trudno mu będzie pozostać w tak  ścisłych związ
kach przyjaźni jak te, które zdaje się chcieć za
chować z W ielką Brytanją. Gabinet Tuilleries po
trzebować będzie całej swojej zręczności, aby przez 
niejaki czas przynajmniej ochronić tak drażliwe 
położenie od zakłóceń, które zdają się być konie- 
cznern jego następstwem. (Le Nord).

h o l l a n d j a .
Haga 21 Maja. W  drugiej Izbie roztrząsaną by

ła kwestja względem kolonizacji Surynam u przez 
europejskich wychodców. Izba żąda aby rząd u- 
sunął wszelkie przeszkody w udawaniu się tam 
wychodców, ponieważ przy bliskiej przypuszczal
nej emancypacji murzynów, potrzeba ile możności 
zapewnić napływ rąk  rolniczych do wschodnio- 
indyjskieh osad holenderskich. (Pr. St. Anz.) 

N I E M C Y .
Zaczynają w  świecie politycznym przemawiać o 

projekcie reform y interesującym głównie Niemcy. 
Chodzi tu  podobno o pewne modyfikacje, mające 
być wprowadzonemi w konstytucji związku nie
mieckiego. Chcianoby uprościć jej mechanizm, me- 
djatyzując rozmaite drobne państwa. Jeśli mamy 
wierzyć pogłoskom, podróż króla wirtemberskie- 
go do Paryża, o której z samego początku mo- 
wiono że będzie bogata w ważne rezultaty dla 
Niemiec, i w yjazd p. Seebach z Drezna, nie są ob- 
eemi tej sprawie. Cesarz Napoleon przywiązuje 
do tego wielką ważność, ponieważ widzi w tein 
środek powiększenia w pływ u państw  drugorzę
dnych. ^  V (Le Nord).

W IADOM OŚCI Z  W SCHODU.
Konstantynopol 12 Maja. P o rta  przygotow uje u- 

kład względem rozmaitych szczegółów ewakuacji. 
Sześć angielskich pułków  udaje się bezzwłocznie 
do Kanady, pięć do G ibraltaru, trzy do Korfu, 
a dziewięć do Malty. Dywizja sardynska opuściła 
już  Krym. Prace komisji mającej ostatecznie o- 
znaczyć granice Bessarabji, zajmą zapewne ze trzy 
miesiące czasu. — P orta  zamierza zaprowadzić 
w Turcji zandarmerję na sposób francuzki. Je
nerał Codrington oczekiwany je s t ju tro  w Kon
stantynopolu. —  Poseł angielski zaządał od Porty 
surow ych środków  przeciw mordercom ajenta an
gielskiego Guarmani w M arash; mają oni zostać 
sprowadzeni do K onstantynopola, l  ioces krymi
nalny w W arnie, z pow odu zamordowania buł
garskiej dziewczyny, został już  skończony. Pasza 
został uznany winnym (poprzednio w prost prze
ciwnie doniesiono), w yrok zostanie ogłoszony.

dzono park, pałac i muzeum' narodowe. W ieczo 
rem  był w zamku St. Cloud wielki obiad i wido
wisko sceniczne. — Książe O skar szwedzki odwi- 
dził wczoraj wieczorem o godz. 5ej księcia Hjero-

W d ru k a rn i  J .  U n g r a . —  W o lno  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  14  (2 6 j  Maja 1856 ro k u .  —  S ia rs z y  C en zo r  l1

Konstantynopol 15 Maja. Za pewność podają, 
że między P o rta  z jednej, a Francją, Anglją i Sar
dy nją z drugiej strony, ułożono się względem ewa
kuacji w ojsk europejskich w ciągu sześciu miesię
cy. Osoby składające kancelarją poselstwa CE- 
SARSKO-Rossyjskiego, spodziewane są tu  ju tro .

(Preusischer St. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

Izba tu ryńska roztrząsając na posiedzeniu 17 
maja budżet ministerstwa spraw  zagranicznych, 
dała hr. Cavour sposobność mówienia raz jeszcze 
o stosunkach.m iędzy Sardynją i Austrją. W  prze
widywaniu przypadku, gdyby zerwanie dyplom a
tyczne między temi dwoma państwami przedłużyć 
się miało, prezes rad y  wykazał potrzebę wysłania 
pełnomocnego ministra do związku niemieckiego, 
dla utrzymania stosunków z drugorzędnemi pań
stwami niemieckiemi i nietracenia z oczu ruchu 
polityki transalpińskiej. Minister dodał, że stosun
ki z Hiszpariją są najprzyjaźniejsze i potwierdził 
wiadomość o przywróceniu stosunków z Rossją.

(Independance Belge).
Rzym  12 Maja. Nie vice-cainerlingo kościoła 

rzymskiego mgr. Antonio Matucci ma się udać na 
koronację CESARSKĄ do Moskwy, ale mgr. Mi- 
lesi Vironi Ferreti, minister handlu, kuzyn Papie
ża, który przez posianie swego krewnego, chce 
dać dowód swego szczególnego poważania dla 
CESARZA Rossyjskiego. Na chrzest cesarskiego 
syna do Paryża uda się z pewnością kardynał 
Constantino Patrici, biskup Albano, jeneralny wi- 
karjusz papiezki, prefekt Congregationis Ritus, a r- 
cypasterz od Santa Maria Maggiore. T ow arzy
szyć mu będą mgr. Annibal Capalti, członek rady  
państw a i mgr. Agostino Franchi, były  nuncjusz 
papiezki w Madrycie. (Neue Pr. Ztg).

—  K s i ę g a r n i a  Ig n  K lu k o w s k i e g o  i W. R afa l s l t iego  w  W a r 
s z a w ie  p r z y  u l i c y  M io d o w ó j  w  d o m u  W . B u jn o  N ro  4 9 7 ,  o -  
t r z y m a ł n  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  l i te rack ie -  , , Ż y w o t  ś w .  W e r o - ,  
n ik i o p a t k i  K a p u c y n e k "  1 to m  rs  1. , ,L is ty  z K r a k o w a 1' n a 
p i s a ł  J ó z e f  K r e m e r ,  w y d a n i e  2 g i e  p o m n o ż o n e ,  za 3 t o m y ,  
r s .  7  k. 5 0 .  K azan ia  o r o z u m i e  f i lo zo f iczn y m  i o r o z u m i e  
k a to l i c k i ć m ,  p r z e z  ks. W ę t u r ę  R a u l ik a ,  1 t o m ,  r s .  3 .

Nasienia Rzepy i T urn ipsu  (rzepy  angielskiej).
Z  p o w o d u  w y so k ich  c en  i br*Ku karto fl i,  s k ł a d  n a s i o n  d o k t o 

r a  F. B e tzh o ld  p r z y  ulicy Sen a to rsk ie j  n r  471 o b o k  re su rsy  s p r o 
w a d z i ł  z z a g r a n i c y  w  ty<u ro k u  z n a c z n y  zapas  nasien ia  r z e ^ y  
p o lne j  z w iększy i  h g a t u n k ó w ,  k tó re  ró w n ie  do  je d z e n ia ,  jako^ 

t e ż  na p o k a rm  dla  b y d ła  są  z d a tn e  i k tó re  p r z y  dob re j  u p r a w ie ,  
z m o rg u  300ti i p r ę t o w e g o ,  na  k tó ry  3 fun ty  nas ien ia  p o t rz e b a ,  
d o  200  k o r c y  wydają .  C zas  w y s i e w u  od c z e r w c a  do  końca  l ip -  
ca,  a je że l i  pogoda  ( d e s z c z u )  p o s łu ż y  n a w e t  do  p o ł o w y  s ie r 
pnia . F u n t  t a k o w e g o  nasienia  s p rz e d a je  się:

wie lk ić j  d łu g ie j  je s i en n e j  S to p p e l r i ib en  po k o p .  60  
m b ia łe j  o k rą g łć j  W asser r i ihen  , ,  „  k o p  70  
• , ió ł t d j  p ó ź n ć j  B or t fe lde rruhen  ,, . ,  k o p .  73

fnałe j u lub ione j  be r l ińsk ie j  Pelto w e r r i iben  rs. 1 k o p .  3 0  
bardzo w ie lk ie j  ang ie lsk /e j  P o m era n ia n  g lo b e  ,, kop .  8 0  

«  , ,  "  h isg łobe  z N orfo lku  ,, k o p .  90
i* ,, Sco tch  o r  B u l lo o k  rs. 1 kop .  .—

O l b r z y m i e j  Im p ro v .  p o u rp le  top  ye l lop  rs.  1 kop.  2 0  
O r y c h łe  z am ó w ien ia  p ro s z ąc ,  nadm ien iam ,  iż p rz e s y łk i  p o c z t ą  
w  k ra ju  m ogę  na k o s z t  o d s y łać ,  a o d b ie ra ją cy  o p ła c a  ty lk o  5> 
k o p .  (od fun ta )  p o r to r j i .— Or.  F .  B e tz lio ld .— 176.— (1).

Z n a n y  o d  la t k i l k u n a s t u  I * Ł Y I V  na z a w s z e  w y g u b i a j ą c y  n a -  
g r tio tk i b e z  u ż y c i a  o s t r y c h  n a r z ę d z i ,  n i b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a 
s u  w  s k ł a d z i e  r o z m . i  t o ś c i  Al. K o n o p a c k i e g o  p r z y  u l i c y  K r a k o -  
w s k i e - P r z e d m i e ś e i e  w  d o m u  W a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o -  
b r o e z y  n n o ś c i . — 18 2 .— (1 )

G U W E R X A A f T E t t  i  O  U  W  E U N E R Ó  W

Przy ulicy D ługiej Nro 545 w domu Bockana obok 
Apteki W  go Wer ner a na 2gtem piętrze od frontu .

K t o b y  ż y c z y ł  p o w i e r z y ć  d z ie c k o  o s o b i e  b a r d z o  g o d n ó j ,  
w y je ż d ż a j ą c ć j  d o  B u sk a ,  z g ło s i ć  s ię  r a c z y  do  m e g o  k a n t o r u .  
N ie m k a  u k s z t a ł c o n a  p r a g n i e  u m i e ś c i ć  s i ę  d o  t o w a r z y s t w a  
d a m y  j a d ą c ć j  d o  w ó d  l u b  P a r y ż a .  S ą  d o  u m i e s z c z e n i a  p o l 
ka i n i e m k a  w y s o k o  w y k s z t a ł c o n e  w  m u z y c e ,  g u w e r n a n t k i  i 
g u w e r n e r o w i e  p o l a c y ,  n i e m c y ,  f r a n c u z i ,  b o n y  n i e m k i  i f r a n 
cu zk i ,  k o r r e p e t y t o r o w i e ,  m e t r o w i e  m u z y k i ,  i o s o b y  d o  t o 

w a r z y s t w a .  J .  F o la n d .

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Młynarz i ko
miniarz. Wesele u> Ojcowie. Spo tkanie.

P E R S P E K T Y W Y  T K A T R A L N E  w y n .- jm u je  o p ty k  f i k ,  ulica 
M io d o w a  Pir. 479

Kole j  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a .  — f o -  
c iąg i  o d c h o d z ą  z W a r s z a w y :  o godz .  8e j  r a n o  

o s o b o w o - t o w a r o w y  do  G ran icy  i Ł o w ic z a ;  o 
go d z in ie  12 1 (4 po  p o łu d n i u  o s o b o w o - t o w a r o 
w y  do Ł o w ic z a ;  o g o d z i n i e  4 tej i p ó ł  po  p o ł u -  
niu o s o b o w y  ( s z n e te u g )J d o  Cranioy  i Ł o w i c z a . —  

Poc iąg i  p r z y c h o d z ą  do W a r s z a w y -  o go d z in ie  t)e| I j4  ra n o  o s o 
b o w o - t o w a r o w y  z Ł o w ic z a ;  o g o d z i .  5 te j  3j4 po p o łu d n iu  oso 
b o w o - t o w a r o w y  z Granicy i Ł o w ic z a ;  o g o d z in ie  l i t e j  w i e c z ó r  
osobow-y z G ran icy  i Ł o w ic z a .

Sobieszczańs/ii.


